
Popołudniowa M S  X I I ,  ffc 3 2 9 .  
W to r e k ,  3  L lp e e  l i i i  r C tsa 4 halerze.

bSKu
P I S M O  C O D Z I E N N E .

Red. i Adm. Guber. Na 8-Skrzynka )ocz. Nb 50-Ad. tel „Zlemla-Lnblln“.
Cena prenem eraityi

W  Ł ttH m u  k t *  odn.cocntm. m iotięcom t 1,4a 
ko l., kw arta ln i»  4 k a r .,  pótroconio 3  k o r,,  
r te tn i t  i i  k o r ,.  *  odnocotnicm micsiiconic 
1J 0 , k w a rta ln a  s a a ,  jó łr o e tn i t  10,40, ro -  
itm u  to .So, n a  prow in cji: m itt i» c t, 1.60 hal, 
k n a rt ,  j j o  * ,  f U r o t o w t  z> k , racom 4 jo  h.

Warunki pren. do Niemiec Mies. 3 
do Szwajcarji 1 Danjl Mlea. 3.50 h.,

Cena ogłoazeńi
W ie rs z  petit, lub jeg o  m iejsc* kaCdor azowe 
P rz e d  tekstem t  Mor, zo h a l w ś r ó d  tekstu 
z k o r. za  tekstem po h a l. N e k ro lo g i 70 A, 
N a  ostatniej s tr , 60 h a l . F f  drobnych za  
w y ra z  zo h ,  FP dziale adresowym 4  k. Z a ła - 
sztuki z a  zoo n a  p ro w , z  k „  te miejscu z  i .

kw. 9. półrocz. 18, rocznie 36 kr. 
kwart. 10.50 h. pół. 21 kr. rocz. 42 k.

W iiprttdaPy ulicantj .Ziemia Lubtlska* poranna kostłujt 6  haurap 
popołudniowa 4 hałtrtt.

RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.

SS?-JW'BÄ Dziś ©  zastępstwie lekarza gj&Si
SŚółte g w ia z d y dramat życiowy w 

2 ch częściach.—

T EkEfeSlST
Ofenzywa rosyjska.

Rosjanie zajęli Koniuchy.
Walki na linji Kowel Łuck.

Wczorajszy 
komunikat nustrjaelo-

węgierskl
WIEDEŃ. 3.7. (B. K.) Komu- 

slfeat eustrjacko- węgierski dotrosł
psd datą 2 7.

N ie p rzy ja c ie l r z u c i ł  
w c z o ra j pom iędzy N a ra jó w -  
ką  i S try p ą  zb ite  m asy p ie­
choty  do b itw y . N ie z w a ż a ­
ją c  na k rw a w e  s tra ty , ja k ie  
mu nasze  d z ia ła  s p ra w iły , 
d o ta r ł n ie p rz y ja c ie l p rz e z  
c zę s te  w zm a c n ia n ie  sw ych  
sze re g ó w  r e z e rw a m i w  
o b rę b  w a lk i rę c z n e j. Po ja ­
k im ś czas ie  poszło  do a ta ­
ku n s jm n ie j 2 0  d y w iz ji p ie­
choty . Na c a ły m  50 . k im . 
s z e ro k im  fro n c ie  w rz a ła  
z a c ię ta  w a lk a  p iech o ty , 
p rzyo zem  z a s ta ł n ie p rz y ja ­
c ie l po w ię k s ze j c zę ś c i ju ż  
®d p ie rw szeg o  okopu od ­
p a rty . N a jm ocn ie jsze  a ta k i  
s k ie ro w a n e  były  na pozycje  
południow e od B rze ża n  i 
pod K oniuoham l, k tó re  je d ­
n a k  w s zę d z ie  o d p a r t o .  
W szystk ie  d z is ie js ze  ra n  
ne z  za c ię to ś c ią  p ro w a d zo ­
ne a ta k i n ie p rz y ja c ie la  z a ­
ła m a ły  s ię  z  w ie lk ie m l s t ra ­
ta m i w  naszym  ogniu d z ia ­
ło w ym  Na zach ó d  od Zba  
re w a  i na lin ji S toehodu nie 
m ógł s ię  ro z w in ą ć  a ta k  z  
powodu naszego ogn ia  z a ­
porow ego. S p o d z ie w a ją  s ię , 
że  b itw a  t r w a ć  b ę d z ie  w  
da lszym  ciągu . Na innych  
fro n ta c h  ty lk o  m ie js c a m i 
P rze jśc io w y  ogień d z ia ­
łow y.

^askg i południowo - wschodnia 
widownia wojny.

©prócz odw ażnego  p rze d , 
s ię w z lę d a  a u s tr . ob rony  
k ra jo w e j 27 p u łku  na z a -

Hindenburg o sytuacji Wojennej 
i sprawie pokoju.

chód od R ygi, podczas k tó ­
reg o  sp ro w ad zo n o  16 Jtlpl- 
ni z  n ie p rz y ja c ie le k ie h  re« 
w ó w , n iem a  z re s z tą  nie  
szczegó lnego  de d o n ies ie ­
n ia .

Sztf jeaerainego sztabu.

Wczorajsze
kemussikity niemieckie.

BERLIN 3.7 (BK.) Komunikat 
niemiecki donosi pod datą 27:

Zaehodnis widownia wojny.
Na zachód od L«ns itiku jący  

nas Anglicy wdarli sią w poszcze­
gólnych punktach do linji niemiec­
kich stanowisk, ale niezwłocznie 
zostali z nich w walce zbllzka wy­
parci; wzięliśmy 175 jeńców i zdo­
byliśmy 17 karabinów maszynowych. 
Pod Chemin des Dames przygoto­
wany przez gwtłtowny ogień arty­
lerii atak francuzki na utracone 
przez Francuzów okopy pcd fo l­
warkiem Labovaile został odparty.

Włoska widownie wojny.
W tre k o ie  s te k ó w  ro ­

sy js k ich , s k ie ro w a n y c h  
p rz e c iw k o  o d c in ko w i Ko­
niuchy u tra c iliś m y  w ie ś  Ko­
n iuchy. Obecne s t ra ty  r o ­
sy jsk ie  p rz e w y ż s z a ją  s w ą  
w ie lk o ś c ią  w s z e lk ie  d o tyc h ­
cza s o w e . P oszczegó lne fo r  
m a es je  z o s ta ły  zn iszczo n e .

Na północ od ko le i Ł u ck , 
K ow el a ta k  n ie p rz y ja c ie ls k i 
z ła m a ł s ię  p rz e d  fro n te m  
au s tr ja c k o -w ę g ie rs k le j dy ­
w iz ji.

BERLIN, 3.7 (BK.) Komunikat 
niemiecki pod datą 2.7 wieczorem.

Na za c h o d z ie  nic no­
w ego.

Na w sc h o d z ie  pcd Ko- 
n iu ch am l z o s ta ły  ro z b ite  
w s z y s tk ie  ro s y js k ie  a ta k i;  
d a le j na północ ro z g o rz a ły  
now e w a lk i.

Pierwszy ganerałkwatermlstrz 
Ludendorff.

WIEDEŃ 3.7 (BK.) Od osób zbli­
żonych do Hlndenburga wyssła in­
formacja, że na obecną sytuacją za 
patruje sią oa następująco:

„Wojna będzie przez nas wy­
graną, jeśli wytrzymamy ataki nie­
przyjacielskie do czasu gdy walka 
łodziami podwodncmi wypełni swe 
zsdanie. Nasze łodzie podwodne speł­
niają ważną robote; one niszczą nie­
przyjacielskie podstawy życiowe wy 
datniej, niż sią myśli. W niedługim 
czasie nieprzyjaciele będą zmuszeni 
zawrzeć pokój. Oal towiedzą i dlatego, 
mimo kląsk poniesionych podczas 
tsj wiosny nad Isonzo, w Tyrolu, nad

Alsae i pod Arras bądą dalej konty­
nuowali swe ataki, choćby one były 
tak samo beznadziejnymi.

Także na pomoc Ameryki nie 
mogą oni Już oczekiwać.

Musi nadejść msmant stwierdze­
nia, $ź armji naszych i sprzymierzeń­
ców nie można pobić.

Musimy tak długo dawać nie­
przyjaciołom odprawą, aż przekona­
ją sią, że myśmy wojną wygrali.

Wtedy Austro Wągry, Niemcy, 
Buigarja i jTurcja otrzymają pokój, 
jakiego potrzebujemy dla swobodne­
go rozwoju naszych sił.

Rosyjska Rada robotniczo-żołnier- 
ska o kwestji narodowościowej.

PETERSBURG 3 7 (BK) 
K >ngres Rad robotnicro żołnier­
skich powziął następującą rezo­
lucję, co do spraw narodowe Śsio 
w jch w Rosji.

„Prawo rozwiązania tych 
kwestji przysługuje wyłącznie kon­
stytuancie. Przed tym jedsak 
rząd powinien wyd ć w tej dzie­
dzinie prowizoryczne prawa. Prs-

Hindenburg i Ludendortf 
w Austji.

WIEDEŃ, 3.7. (B K.) Z wojen­
nej kwatery prasowej donoszą: Mar­
szałek Hinderburg j pierwszy jene- 
ralny kwatermistrz Ludesdoiff przy 
byli wczoraj ze świtą do Wiednia 
i udali sią do Badanu, gdzie ich 
przyjął szef sztabu jeneralaago ba­
ron Arz.

Gś . i e  pojechali następnie do 
gmachu naczelnej komendy armji, 
gdzie odbyła sią konferencja do­
wódców wojsk.

Przed południem zostali Hin- 
deburg i Ludendorff przyjęci przez 
cesarza, w południe zaś przez cesa­
rzową na specjalnej audjencji; potem 
odbyło się u pary cesarskiej w 
L«xmburgu śniadanie.

O godzinie 6 i pół odwiedzili 
Hindenburg i Ludendorff min. spraw 
zewnętrznych hr. Czernina w gmachu 
ministerstwa.

WIEDEŃ, 3.7. (BK) Marszałek 
Hindenburg przybył z Ludenderffem 
o godzinie 4 minut 15 do Wiednia, 
przywitany przez ludność gorącą owa­
cją, udał sią do pałacu nlem. poseł-

wa te m i ją zezwalać, by wszyst 
kle narodowości zamieszkujące 
Rosję decydowały o swej poli­
tycznej przyszłości i organizowa­
ły ją według własnych życzeń. 
Ustawy te mają również wprowa­
dzić równouprawnienie wszyst­
kich języków, przyczem dla mo­
wy rosyjskiej zastrzeżone będzie 
prawo języka urzędowego.

stwa na herbatą, na którą otrzymali 
zaproszenie arcyks. Msx, arc. Fryde­
ryk, szef sztabu jeneralnego baron 
Arz, min. wejny, węgierski min. a la­
tere, wiceprezydent Izby panów ks. 
Fuerstenberg, prezydent Izby posłów, 
poseł saski i przedstawiciel Bawarjl.

Z niem. poselstwa udał tslą 
Hindenburg do cesarskich grobowców 
u Kapucynów, gdzie u trumny ś. p. 
Franciszka Józefa spędził chwilą na 
cichej modlitwie i ozdobił trumnę 
wspaniałym wieńcem.

Wszędzie, gdzie poznano Hln­
denburga, urządzono mu gorące 
owacje.

Hiszpanja, a walka 
łodziami podwodncmi,

MADRYT 3 7 (B.K.) Biuro Reu­
tera donosi: Król podpisał dekret, na 
mocy którego zakazano łedzlom pod­
wodnym państw prowadzących woj­
ną jazdy na wodach hiszpańskich, 
jakoteż zawijania do portów hiszpań­
skich. W przeciwnym razie byłyby 
łodzie podwodne na czas wojny in­
ternowana.
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Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę NA MIESIĄC LIPIEC 3-ci kwartał 

2-gie półrocze

Z ostatniej poczty.
Tajem nicze sfer o .

W Narwegjl w ostatn ich  dalach 
aresztow eeo n iem ieckiego kurjera d y ­
p lom atycznego i o tworzono, wiezio­
ne przezeń, o p ieczę tsw ace  p s k h ty .  
Rząd niem iecki zapro testow ał prze­
ciwko teaan pogwałceniu  praw m ię ­
dzynarodow ych.

O k aza ła  sic, i i  w pak ie tach  
znajdowały się m aterjisły  wybuchowe. 
Rząd n iem iecki i to iy !  oświadczenie, 
i i  m ater ja ły  te  nfemieły być użyta

w Norwsgji. Kurjsra n iem ieckiego 
władze norweskie uwolniły.

W  sprawia tej rozeszły się p® 
Norwsgjl p rzesadne  pcgłoski. Wyws- 
h ł j  to  pew na  E iap rą iea ia  s tc su n k ó w  
niem iecko  ncwersklch.
Cxy f i s i a  a n g ie l s k a  p sde j»  

m ie  w a lk ę ?
Poąew lają  się pogłoski, i i  flota 

einghlske przygotowuje się do  jakichś 
w ażnych działań. Wszelka ź sg lu g s  
harsdłowe i t ranspor tow a na w odach  
koło  półfftoeaffigo wybrzeża Arrglji z o ­
stała  w strzym ana. Rząd ssg ia lsk i  
ogłosił, iż wody holenderskie i d u ń ­
skie są  ob ję te  strefą  wojenną.

GDflMSK PORTEM POLSKI?
Pod powyższym tymłem dr. 

Herman Steinett z K r ć l - pi­
sze w „Industrie Kurjer* co na­
stępnie:

W sustrjsekiej Ltble posal 
skiej niedawno Polsk D s.yń ki 
wypowiedział rozumne i godne 
uwagi słowa o pragnieniu P J a ­
ków, aby Polska mfrł* ^yjśde  
do morzs, i o Gdańsku jako por 
.cle Polski. Polscy mieliby c ha r-  
tą dregę handlową do morza, 
gdyby mieli otwartą Wisłę si-tio  
Gdańska. Przez wolną źtglng* 
na Wiśle rozumie s!ę w Po sce 
wyjście do raom  Wclnei że­
glugi na Wiśle żądać też trzeba 
w interesie rozwoju Gdańska 
Zresztą teoretycznie ts wolne ść 
już dawno istniała.

W protokóle końcowym kon­
gresu wiedeńskiego z roku 1815 
wymieniono w dłuższych wywo­
dach o żegludze rzecznej c^ok 
Renu i Dunaju takie Wisłę. Że­
gluga na Wiśle miała być wolna 
Wisła miała być międzynsrodo 
wą drogą wodną, której używa­
nie na całej jej długości miało być 
dozwolone wszystkim państwom 
interesowanym. Ale na tę uch­
wałę wiedeńską nie zważano. 
Rosja zupełnie zaniedbała * Wisłę, 
i żeglugę w Królestwie PolsMem 
zawsze bardzo utzudnhmo.

Jestto starodawną prawdą, że 
Gdańsk jest naturalnym portem 
Polski. W dawniejszych stule­
ciach był nim zawsze, prswle cs 
ły hanie 1 polski poruszał się

{>rzez Gdańsk. Ale rosyjska po- 
i tyka komunikacyjna nie uznała 

tej prawdy. W nowszych cza­
sach zewnętrzny bandu P. lskl 
o ile się nic zwracał do Rjsji, 
poruszał się z jednźj strony przez 
Bremę Hamburg i Szczecin, z 
drugiej strony przez Ltbawę i 
Rygę z powodu lepssycłi połą 
czeń kolejowych z tymi pcrhml, 
niż z Gdańskiem. Przyczyną 
tego był zły stan Wisły jiko  
drogi wodnej, i brak urządzeń

portowych w Królestwie P ol­
s k im  utrudnienia etlae.
I t  złe stosunki należy usunąć.

Jeżeli w Polsce objswli się 
pragnienie drogi handlowej do 
motm, to m c ? y , że pragnie się 
ur- guluwania W;sfy w Królestwie 
Polskom i naprawy jej w Pru­
sach Z the-dmeh. W ten spo 
sób M ź e  Gilicja ctrzymzłaby 
tanią dr, gę, prowadzącą do m o­
rza. Nie należy też utrudniać że­
glugi pn.e& podatki. Należy w 
c łvm bf: gu Wisły jednakowo 
traktowe ć  okręty wszystkich jej 
krfjó"r pcbrseźnych.

Datezera źądmie® Polaków 
będzie prawdopodobnie, $by dla 
handln tranibw ego przez Gdsńsk 
ns W śle nie pobierano cte. Żą­
danie to winno być uszględoio- 
nfss. B>łoby to korzystne® tak 
dla Wisły jak i dla Gdańska jako 
portu.

Jak byli wynagradzani rosyjscy 
prowokatorzy I jakie oddawali 

ochranie przysługi?

robotniczym. W 1915 r. udzialił wia 
dcm ośid  o egiłscjl wśród robotników 
fabryki Lilpop, R«u i Löw snsteln , 
wskazując na robotników  tejże fa ­
bryki: Zalewskiego, Kalinowskiego i 
ła sy ch ,  jako na inicjatorów projekt® 
w aaego  w lutym  1915 r. bezrobocia. 
Otrzymywał 35 rb. esieslącznie.

Gut Stanisław, urzędnik  m ag i­
stra tu  w arszaw skiego w oddziale u- 
lic. Był ag en tem  .o ch ran y *  od gru­
dnia 1910 r. Udzielał informacji o 
socj&Uemekrscji w Królestwie Poi 
sk im  i a a  Lftwla oraz o  P. P. S. 
(Polska Part jas Socjalistyczna). lsfor- 
m ow eł o  nss tro jscb  w śród  Inteligen­
cji polskiej i o  tak tyce  działalności 
polskich kół rewolucyjnych. Na m o ­
cy jega wskazań a resz tow ano  w 1915 
roku T sd au sz a  S tępn iew sk iego  i In 
aych. Ozrzymywał 73 rb. m ies ięcz­
nie.

Grobelny Ignacy, był ag e n te m  
„ochrany" od m arca  1915 r. Infor­
mował o członkach „K snfideracji 
Polskiej*. Na m ocy  jego  wskazówek 
dokonano  w końcu  m arca  1915 r. 
rewizji i zasadzki w redakcji tyg. 
„Zaranie", czego w y a lk k m  był areszt 
oke ła  60 osób, a w tej liczbie red. 
„ Z e r a c h " — M dlaow skksgo i wytocze­
nie spraw y z m ocy  par. 102 I In 
nyeh. Otrzymywał 50 rb. m ie s !ęczsie ,

B u rd esk o  Feliks, „w spó łp raco ­
wał* w .o ch ran ie  c d  stycznia 1908 r. 
b ądąc  jednocześn ie  członkiem  P.P.S. 
(lewicy). Informował o  działalności 
tej erganfzscji. W r, 1914 wskazał 
on Szczepanika, E h ren k ru tz s  i innych 
jako na członków kom ite tu  warszaw­
skiego. W osta tn ich  czasach  żsndar 
m erja  u w a ź i ł t  go za „ sk o ń c zo n eg t"  
P łacono m u 75 rb. m iesięcznie.

Smółka Zdzisław, ogłoszony już 
w liście agen tów  „ochrany" p e te r ­
sbursk iej i moskiewskiej. Pracował 
w ochranie  warszawskiej od  czerwca 
1913 r. Uarażsł s lab ie  za n a ro d o w e­
go  dem o k ra tę ,  udzielał Informacji o 
o rgaaizac ja-h  politycznych er jestacji  
nie rusc f lskiej, składał ebszcrae  
spraw ozdania e  ruchu galicyjskich i 
wogóle polskich kół patriotycznych. 
Na m ocy  jego w skazów ek  ereszto 
w ano w Warszawie k ilkanaście osób. 
By) współpracownikiem  dzienników 
nar. d em o k ra ty czn y ch  w Galicji i w 
Warszawie. Otrzymywał w Galicji 
80 rb,, w Warszawie zaś 120 rb. m ie ­
sięcznie.

W sprawie wojska Zjazd uzna 
Je konieczność „stworzenia polskie; 
siły zbrojnej", e h  »opartej na  zssa  
dach  milicji lu d s w e j”. L tg jo n y  m a 
ją  być o d d an e  „p e d  wyłącznie pel 
ską  kom endę*  i uzależniona od  rzą 
du  polskiego". Tak przadstsw  ająci 
się Legjony „winny być użyta zi 
kadry wojska polskiego, słuiącegi 
jedynie d la  obrony  granic, a zorg* 
n izow saego  n a  zasadzie milicji lu 
dewej*.

Co do  Innych stronnictw Zjez< 
postanaw ia  politykę w oIm J ręki dli 
P. P. S. „uweża je d a a k  za dopu 
szczała®, by P. P. S. z iw lązsła  kog 
tak t  z d sm o k rs ty czn o  republikańskie- 
mi ugrupowaniem ! włcściaństwa I 
inteligencji w celu skupienia  dokołi 
socjalistycznego ruchu robotniczego 
wszystkich szczerze demokratycznych! 
żywiołów społeczeństw a". Natomiast 
występują rezolucja Zjazdu g * a ł to  
nie przeciw N. Z. R. i Zjedncezenii( 
Ludow em u, oraz przeciw L. P. P, 
wreszcie „P. P. S. widzi w zjeda 
Czesiu so c j ł ls ty czB em  na g ruac l  
p ro g ram u  socjelistyczno niepadiegł- 
śd o w s g o ,  wofspgo od  domiesza! 
anerchistyezaych, jad ao  z najwai 
niejszych swych zadań, jednocześn 
potępia P. P. S.  rozłamową działe 
ność  „Lewicy” i „Sacjsl demokracji"

Co do szerszej polityki pchkii 
Zjazd stwierdza, że  „o przyszłoś 
Litwy i B lsłarusi stanowić m oże ji 
dynie  k ons ty tuan ta  tych krajów, 
b rana  przez p ięcioprzym le tn lkc i 
głosowanie*. „W yraża—jednak— a 
głębsze przekoaanfe, i e  w interesu 
tak  Lltw-y i Białorusi, jak  również | '  
Polski, a zwłaszcza w Interesie pri 
la tarjs tu  m iejskiego i wiejskiego P d ! 
ski i Litwy leży zjednoczenie cti |i  
krajów na zasadzie dobrowolne 
związku pańs tw ow ego".  Na tej drl 
d z s  widzi Zjazd szczęśliwe ść ro; 
strzygnięcia „sprawy teryterjów sp 
n y e h “ granicznych.

1@ m m y  1 estrady.

Przed  kilkoma dniam i podsllś  
m y  za  „Russkim Słowem" listę o  
s ta ta io  zdem askow anych  polskich  a- 
je n tó w  warszawskiej ochrany . Obac- 
nie p o d a jem y  poniżej bliższe o nich 
szczegć ły:

Racz Fśliks, był a g e n te m  „o 
chrany"  warszawskiej od  września 
1908 r. U izielsł  ir-farmacjl o  n a s tro ­
jach  rob. febrycznych, o N arodow ym  
Związku Robotniczym  I t. p. W r. 
1912 wyjeżdżał z rozporządzenia „o* 
c h ra n y ” do  Lublina, rz ek em o  na 
zjazd przedstawicieli N środow ego  
Związku Robotniczego, d en u n c ju jąc  
büiziasednia Zajączkowskiego, Ambro- 
sa  i innych  jako uczes tn ików  orga- 
nizncjl. W  kwietniu 1915 r. z a a re ­
sztow ano n a  mocy jego w skazówek 
grupę  e s ó b ,  należącą d o  „U ij l  N ie­
zależnej Lewicy" w liczbie oko ło  10 
osób. Pensji m iesięcznej o trzym y 
wał 75 rb.

Racz Antoni, wstąełł  do  „o c h ra ­
ny"  w lutym 1912 r. Używany był 
do  spraw drobniejszej wagi w ruchu

i  nem p. p. s.
T e a t r  „ M in ia tu r ę “ *

Dziś na  benefis  A. Kaczóroi 
sk iego  rev ie tka  „T ata  nie wraca".

(K o n s ty tu a n ta  w P o ls c e ,  n a  
L itw ie  I R usi. -  S i ła  z b r o j ­
n a  n a  z a s f id a c h  m ilic j i  lu ­
d o w e j .  — W alk a  z e  Z je d n o ­
c z e n ie m  L u d o w e m , Rare» 
d o w y m  Z w ią z k ie m  R obo­

tn ic z y m  i L. P . P.)

W arszswski k o re sp o n d en t  „Ku 
rjera lwowskiego", przesłał sw em u 
dziennikowi szczegółowe rewelacje 
o  uchwałach o s ta tn ieg o  Zjazdu PPS. 
Z uchw ał tych w y jm ujem y  poniższe 
najciekawsze ustępy:

„O formie rządów  w Polsce — 
brzm ią rezolucje z jezdu—m a prawo 
stanow ić tylko k o n s ty tu an ta ,  w ybra­
na a a  podstaw ie  pięcloprzymiotniko- 
w tg o  prawa głosowania bez  różnicy 
płci. K onsty tuan ta  winna być zw oła­
na Jaszcza w b i rg u  c b a cn e j  wojny.

R edakcja „Ziemi Lubehkie 
ofamta jest dla interesantów 
sprawsch redakcyjnych:

w dni powszednie tylko  
godziny 10  ej do 12-ej przed poli 
dniem i od 5  ej do 7 ej popoludn 

w niedzielę i ś więta tylko  
godziny 1 0  ej do 11 ej rano.

A dm inistracja  „Ziemi Lubi 
sklej" przyjmuje prenumeratę 
ogłoszenia

ty lko  w  dni p ow szed n ie  
godziny 9  ej rano do 7  mej w l 
ezorem .

W niedziele  i św ię ta  „Ziem 
Lubelską" wydaje ad ministra o 
tylko do g. 12 ej w p o ł u d n i  tu
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